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J ? 7ir < e  d r a t ś i i n t e  f y p r a ń p u .
Kręciłem się przez pół godziny na krześle, zanim 

zacząłem pisać te kilka zdań. Nie wiem, jak o nich 
pisać A przec.eż są tak ogiomnie ważne, że muszą 
być poruszone.

No. ale mo* kochane druchny i druhowie sa na 
tyle domyślni, że nie musze rozmazywać się szeroko. 
Kilka słówek wystarczy, by ziozumieli, o co chodzi. 
P .erw sza spraw a dotyczy skarbnika. Rozumiecie?... 
Pieniądze... zapomniał zapisać... rewizja... blamaż... 
Nikt nie twierdzi, że zaszła nieuczciwość. W szak je­
steśmy w SMP, jesteśmy elitą. Ale w sprawach pie­
niężnych w ystarczy najmniejsze niedbalstwo, by rzu­
cić cień. Młodzież nienawidzi pedanterii, a jednak 
nasi skarbnicy musza bvć bardzo staranni, bardzo 
IrobnostkcwL Wymaga tego honor całej braci.

Draga spraw a jest trochę mnie; draźkwa. a jednak 
ważna.

SMP to szkoła Akcji katolickiej. Każda druchna, 
każdy druh muszą bvć gotowi do walki w służbie 
ideałów katolickich. Otóż piosze sobie wyobrazić 
armję, której żołnierze dyskutują z oficerami nad spo­
sobem walki. Nieprzyjaciei atakuje, żołnierze „pysku­
ją" przeciwko swoim starszym. Przyznacie wszyscy, 
drodzy druhowie, że z tego wynikłby wielki bałagan, 
niechybna porażka.

Oddziałami armja katolickiej są parafie, oficerami 
proboszczowie Kto nie słucha swojego księdza, ten 
jest jak żołnierz, który chce być mędrszym od ofięera. 
Jest to śmieszne, a  prócz tego karygodne. Wc wojnie 
robi się krótki proces z takim żołnierzem. Sąd do­
raźny i pod mitr.

Może nawet być, że w  poszczególnym wynadku 
żołnierz ma słuszność, a oficer myli sie. Ale w obliczu 
wroga, nem a dyskusji, jeno bezwzględne posłuszeń­
stwo. Taka pokora jest prawdziwem męstwem...

Wasz.

lżcT& fonezań : f?i.
Jedno z czasopism katolickiej młodzieży francuskiej 

publikowało w ostatnich numerach obszerny artykuł 
u zmarłym przed pięciu laty poecie Teodorze Botrel. 
Urodził się on w Bretonji, kraju otoczonym z trzech 
stron szal°jąceirti falami oceanu atlantyckiego. Bretoń- 
czycy . ą na [lepszymi z katolików francuskich. Zajmują 
wśród Francuzów stanowisko podobne do stanowiska 
Śłazatców wśród Polaków. Podobnie jak my Ślązacy 
kochają z całego serca strony ojczyste. Podobnie iak 
m y prowadzą życie tw arde i ciężkie, z tą jednak róż­
nicą te ich Golgotą nie są huty i kopalnie, lecz wrogie 
morze.

Teodor 3otrel był prawdziwym Bretończykiem. 
Przez ty  cale śpiewał o ludzie bretońskim, o smet-

nycn polach i rozdartych skałach nadbrzeżnych ko­
chanej ojczyzny. Poezyj jego. które po wielkiej części 
żyją w ustach ludu jako pieśni ludowe, tłumaczyć na 
język obcy nie sposob. Sa to rytmy zbvt charaktery­
styczne, zbyt swoiste, by obce dźwięki oddać je mogły.

Podajemy tutaj dwa rysy. znamienne dla piękn<1 
i zdrowej postaci bretońskiego pieśniarza. Gdv był 
jeszcze małym chłopczykiem i pasał owce na wsi, 
pewnego dnia chciał z czarnego stawu wydobyć róże 
wodne, aby je podarować ukochanej babci. Wpadł do 
pełnej mułu wody i z trudem zdołano go wyratować. 
Uroczyście musiał obciecać. że już nigdy n:e nójdrie 
po kwiaty do czarnych stawów Opowiadając ten dro­
bny fakt w swojej autobiografii, dodaje Botrel uwagę, 
że dotrzymał zawsze olretnicy danej babci. Nigdy 
w  wierszach swoich nie sięgał za kwiatami, wyrosłetni 
z gruntu bagnistego, które choć mają wygląd piękny, 
zdradzają mdłym zapachem, że urosły zdała od słońca 
w mętnej toni.

Rzeczywiście, poezje Botreła są wolne od brudów, 
które szpecą tak często utwory nowoczesnych pisarzy. 
Czystość i nieskazitelność jego nieśni czvni go szcze­
gólnie drogim młodzieży, która choć wpaoa w sidła 
ducha nieczystego, jednak w gruncie rzeczy szczerzę 
się nim brzydzi.

Gdy już sława jego rozeszła sie po całej Francji 
i poza jei granice, Botrel został bez winy zawikłany 
w  pewien proces wytoczony monarchistom francu­
skim. Przed sądem miał przysięeać. Nie bvło krucy­
fiksu. Botrel żadał. by mu takowy podano. Sędz>'a, 
nie odpowiadając na jego żadanie. wezwał go kilka­
krotnie do złożenia* przysięgi. W tedy Botrel powie­
dział te mężne słowa:

— Każdy chrześcijanin, który przeżegna się zna­
kiem krzyża św., staje się temsamem jakby żywym 
krucyfiksem. Przysięgam wiec na siebie samegoi, 
w  Imię Oica i Syna i Ducha świętego, że powiem 
szczerą prawdę...

To otwarte wyznanie w iary katolickiej z ust tak 
sławnego i pop-ułamego męża zrobiło niemałe w a ż e ­
nie na sali sądowej. Taki był Botrel. Pogodny, czysty, 
mężny. Szczęśliwa młodzież francuska, która przej­
muje się jego ideałami i przepiękną jego duszą.

Kapitan A. Magniez.
f O c j S l Ś

p o i n i i e & e m f
Przełożył A. Zgierski.

(Rs dy dla poborowego 1 młodego żołnierza.)
VMI. Niektóre szczegóły przybicia.

Jest nim próba pisania, Staraj się jak najlepiej 
napisać dyktando i rozwiązać zadanie, Gdyby zada-, 
wano ci jakie pytanie, odpowiadaj szczerze, lecz wy­
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rażaj się zwięźle. Co wówczas powiesz, będzie w pły­
wało na cały przebieg: ty ego życia wojskowego, bo 
tw e odpowiedzi posłużą do uznania cię za kandydata 
na podoficera, lub ordynansa, krawca, trębacza i t. d.

Żywo! wołają cię do łaźni. Weź ręcznik, który 
przywiozłeś, jeśli jeszcze nie dano ci nowego, i idź. 
!Nie zwracaj uwagi na nic, co ci się wyda w tej łaźni 
osobliwem. Myśl tylko o sobie, to będzie najlepsze 
i zachowaj się, jakgdybyś był zupełnie sam, bez po­
mocy innych.

Po łaźni idź na oględziny lekarskie. Na zapytania 
odpowiadaj szczerze. Gdybyś miał jaką ułomność lub 
chorobę, wyznaj ją lekarzowi. Mówt wszystko ot­
warcie.

Od lekarza przejdziesz na "wagę, gdzie cię zważą. 
iTo i wszystko.

Narazie wszystko, lecz wołają cię gdzie indziej, 
i  Jesteś „zdatny do wojska'1, więc cię umundurują. P ro­
wadzą do magazynu, tam każą się rozebrać, by w y­
próbować wszystko, co becizie ci do miary. Nie bój 
isi;, dadzą ci tyle rzeczy, że nie będziesz wiedział, co 
z  niemi robić. To wszystko odtąd należy do ciebie 
i bedziesz za nie odpowiedzialny. Niestety te w szyst­
kie rzeczy nie będą nowe, nawet bielizna została w y­
prana, nic nie szkodzi, że nosili ją inni! W  pułku nic 
nie powinno być niemożliwe; porzuć niemożliwości 
poza bramą koszar, drogi przyjacielu, i nigdy do nich 
nie wracaj.

IX. Pożywienie.
Lecz oto rozlega się dzwonek. „Na oniad, rekru­

c i!“ wołają starsi żołnierze. Do dzieła! weź swoją 
menażkę i w raz z innymi idź do kuchni. Uważaj, je­
steś niezgrabny, jak wszyscy nowi; nie oblewaj zupą 
swego ubrania! Oto jesteś u stołu. Jedz, póki apetyt 
ci służy. P rzy  stole nigdy nie wybredzaj. W ierz mi, 
dobry żołnierz powinien odżywiać się skromnie 
wszystkiem, co mu podają, razem ze wszystkimi. Każ 
w sobie milczeć obrzydzeniu, gdyby się budziło; za­
pomnij o tern, jak było w demu, o pokarmach, jakie 
tam miałeś, i od pierwszego dnia, i stale potem jedz 
razem z innymi. Gdy chcesz się wyróżnić, to zawsze 
czujnie przestrzegaj grzeczności i dobrego wychowa­
nia. —

Posłuchaj. Gdym przybył do pułku, nim wysłano 
mię o sto mil dalej na wieś£ umieszczono mię wraz z 
kolegami w baraku. Na obiad odprowadzano nas do 
sąsiednich koszar. Tam zaś, wobec braku menażek, 
dawano narn pokarmy w dużych misach, po sześć por- 
cyj w każdej. W ówczas przypomniałem sobie, jak 
nieco przedtem w czasie wojny zdarzyło mi się wi­
dzieć żołnierzy, tak jedzących po sześciu lub ośmiu 
z jednej misy, przytem caiy ich posiłek składał się tyl­
ko z jednego dania. Ponieważ zaś w domu byłem 
przyzwyczajony do pewnych wygód, zresztą dość tru­
dnych do zachowania przy jedzeniu, więc wojskowy 
sposób spożywania pokarmów budził we mnie dość 
wielką odrazę; tę odrazę powiększały uwagi mych 
kolegów. Pieniędzy mi nie brakło; chciałem pójść do 
gospody za przykładem tylu innych. Lecz opanowa­
łem się i powiedziałem sobie: „Chłopcze, dziś czy ju­
tro będziesz musiał jeść skromnie. Kiedyś trzeba bę­
dzie ci zacząć, a skoro tak, to zacznij odrazu!11 Tak 
i zrobiłem. Narazie trochę się zmuszałem, wkrótce 
jednak stłumiłem swą odrazę. Gdy zaś w  kilka dni 
potem, w  polu, każdy z nas jadł ze swej menażki, przy 
każdym posiłku wyrzucałem sobie, że za prędko ją 
wypróżniałem!

Dziś prawie wszędzie sa jadalnie, talerze i kubki, 
rzeczy całkiem w koszarach nieznane, gdy byłem 
młodym żołnierzem. Każdy z nas iadł w końcu swego

łóżka. Żałuj, żołnierzu dzisiejszy, młodzieńcze, że da­
la ci różne pokarmy, podczas gdy my mieliśmy wciąż 
kaszę, z wyjątkiem porcji mięsa w niedziele i środy. 
W ostatnich zaś czasach nieraz widziałem, że codzien­
ne zwykle pożywienie żołnierskie było do tego sto­
pnia obfite i urozmaicone, jak niegdyś tylko nasz po­
siłek świąteczny.

Jed z  więc, m łody  żołnierzu, z ape ty tem . Jedz 
wszelk ie  pokarm y, czy jesteś do nich p rz y zw y cz a jo n y  
czy  nie, jedz w szystko ,  co dadza;  w k ró tce  się p rz y ­
zw y cza isz ;  g dy  sam  nie będziesz ich sobie ob rzydzał,  
w y d a d z ą  ci się dobre, nomimo u w a g  pew nych  p ta sz ­
ków, k tó rzy  często, jak  nieraz stw ierdz iłem , u siebie 
w  domu nie mieli tak sm acznych  pokarm ów . I tu, w  
sali jadalnej, m ów  i czyń, co Dowinieneś.

wyra zaś obowiązkiem jest przyzwyczaić się do 
nrostych pokarmów; na wsi nie będziesz miał innych. 
Przybywasz, by wprawić do wojny nietylko swoje 
mięśnie lecz żołądek. Zresztą zobaczysz, że w pułku 
apetyt szybko wzrasta. Co ci zresztą przeszkadza do­
pełniać swój posiłek małemi zakupami w gospodzie? 
Lecz dobrze uważaj, jedz najpierw wszystko, co ci 
dają, dopełniaj, a nie zastępuj.

M $ ą z i£ k  w €& §m i€% w
Jak należy przygotować ziemię pod ogródek 

warzywno-kwiatowy i pod uprawę fasoli i kukurydzy.
Najlepszym sposobem przygotowania roli (ziemi, 

gleby) pod zasiew, czy sadzenie wiosenne względnie 
letnie — jest przekopanie jej lub przeoranie (na więk­
szych przestrzeniach) zaraz po zbiorze danej rośliny. 
Gdy dajemy nawóz jesienią, orzemy czy przykopuje- 
my go płytko, nie bronując, ani grabiac, a zasilając 
wiosną, przykrywam y dość głęboko. Chcąc dostar­
czyć roślinom nasadzanym w gruncie zaraz pożywie­
nia, lepiej dać już wiosną nawóz np. obornik dobrze 
rozłożony. Gdyby uczestnicy konkursów zrobili te 
roboty już jesienią, mieliby ważną pracę za sobą. Po­
nieważ więcej jest takich stosunkowo, którzy jej nie 
wykonali, trzeba sobie zatem o tern przypomnieć.

A więc skoro w marcu stopnieje śnieg zupełnie 
i ziemia przeschnie i choć trochę ogrzeje się, trzeba ją 
przekopać lub przeorać uważając na korzenie chwa­
stów, perz, które trzeba starannie wybierać aby rów­
nocześnie oczyszczać ziemię z chwastów. Uprawiając 
ziemię pod kukurydzę —- dobrze jest przekopać od­
razu z nawozem, o ile niema dużo chwastów. Lecz 
nie odrazu grabić, lecz zostawić tak, aż do uprawy 
przed siewem. W tedy t. zn. w mam zmofykować, 
wybierając zielsko i wzruszyć grabiąc i wyznaczając 
linje pod siew. Ktoby nie rozporządzał teraz nawozem 
— niech przekopie ziemię dość głęboko, bacząc rów­
nież na zielsko, a nawóz dać dopiero w maju, dobrze 
rozłożony i przekopać jeszcze raz płytko, ugrabiając 
zaraz.

Pod fasolę trzeba ziemie tylko dobrze skopać, 
mezyścić z chwastów, a nie dawać żadnego nawozu, 
bo fasola dobrze rośnie w polu. które było zasilane 
nawozami 2, 3, a nawet i 4 lata temu. W ybierzmy 
tylko pole nie za wilgotne, a miejsce słoneczne i w y­
żej położone, jak i dla kukurydzy.

P o u  ogródek warzywno-kwiatowy naw ożenie b ę­
dzie konieczne, ale nie jednakow e, w ięc trudniejsze.

O ile będziem y zak ładać ogródek na ziemi, jeszcze 
nic upraw nianej wogóle, nawiezienie przegniłym  obor­
nikiem nie zaszkodzi w a rzy w o m , a dla k w ia tó w  jes t  
Koniecznem. O gródek  w a rz y w n y  m a być po łączony z 
kw ia tow ym , a ładne i dobre ułożenie jego planu będzie 
s tanow ić  o nagrodzie. Z w a rz y w :  pomidory wvma-
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gują nawozu, porem dobrze stosować podlewanie roz­
cieńczoną gnojówką; cebule i marchew uprawiamy 
w  2 roku po nawozie. Można wiec nawieźć tylko miej­
sce pod kwiaty, a Dod pomidory dawać nawóz rozwo­
żony w  dołki. Zawczasu składajcie popiół drzewny, 
posypywać nim będziecie pod kwiaty i warzywa. Od 
wiosny, zbierając na gromadę różne chw ast1' — przy­
gotujecie sobie — dobry nawóz, który nazywa J ę  
kompost, ale o nim innym razem. I. K.

‘f i f a c s r a o ś ć  i l t o n r f e !
YV Zielone Światki odbedzie sie w Cieszynie Wiel­

ki Zlot Młodzieży Męskiej z okazji 25-lecia miejsco­
wego S. M. P. Dlatego tam urządzą sie także Zjazd 
Delegowanych Związku Męskiego, który rozpoczyna 
się w sobotę dnia 23 V. wieczorem. Na Zlot przyjeżdża 
młodzież w niedzielę dnia 24 maja. W poniedziałek 
25. V. wycieczka do gór. aby wykorzystać daleka po­
dłóż i świeże powietrze.

Zaproszenie na Zjazd Delegowanych Związku 
Młodzieży Polskiej Męskiej, który odbedzie 23'24 maja 
1931 r. w Cieszynie w sali Domu Ludowego. Początek 
w sobotę 23 V. o godzinie 19.30. Ciąg dalszy w nie­
dzielę o godzinie 7-mej .

Porządek obrad: 1. Zagajenie Zjazdu i pieśń „Hej 
do apelu“. 2. Powitanie Zjazdu i w ybór prezydium. 
3. Przemówienie przedstawicieli władz, organizacyj 
i gości. 4. Odczytanie protokołu ostatniego Zjazdu. 
5. Sprawozdanie z działalności Związku za rok 1930: 
al sekretarza generalnego, b) komendanta Związku, 
c) komisji rewizyjnej. 6. Dyskusja i udzielenie absolu­
torium. 7. W ybór czionków Rady Związkowej. S. 
W ykład p. t. „Radość życia“. 9. Uchwalenie: a) skład­
ki zw. ' "kr., b) abonowanie „Gościa Niedź.“ przez za­
rząd 5MP., c) legitymacje sportowe. 10. Uchwalenie 
wniosków i rezoiucyj. 11. Doniesienia Związku i wol­
ne głosy. 12. Zakończenie Zjazdu w niedzielę 24-go 
maja br. o godzinie 8,30 pieśnią „O święty kraju nasz.“

Zarzad Związku.
Dokładny program Zlotu i obchodu 25-cio lecia 

najstarszego na Śląsku Cieszyńskim SMP. w Cieszy­
nie podamy w następnej „Młodzieży Kat.“

Uwaga: Rozróżnić należy Zjazd Delegowanych
cc. Zlotu. Na Zjazd Deieg. w ysyła każde SMP. we- 
diug sta tua  sw'ego delegata (przeczytaj w Kierowni­
ku, strona 98 artykuł: „Jedziemy na Zjazd Delegowa­
nych1.)

Na Zlot przyjedzie każdy druh, któremu kieszeń 
na to pozwoli. Rowerzyści wybiorą się z dalszych 
>ko'.c już w sobotę, przenocują u bratnich SMP., u 
których się zamówią, a w niedzielę staną do zbiórki 
o godzinie 9 tej w  Cieszynie. Kto jeszcze lepiej chce 
poznać Śląsk, wybierze sie po części pieszo, byleby 
tylko był obecny. Niech Cieszyn zobaczy co SMP. 
znaczy Nigdy jeszcze nie urządziliśmy tam ani Zja­
zdu ani Zlotu zwdązkowego. Choć czasy smutne, da­
my adę, gdy postąpimy jak powyżej.

Druhowie, w  Z'elone św iątki nie wolno innych 
uprawiać wycieczek, już zamówione muszą bvć od­
wołane!

X  s e ft
Związe.t poleca, aby w każde n stowarzyszeniu kooptowano 

zelatofiEę — zelatora, który wciiodzi w skład zarządu. Kuopta- 
cj. dokonuje ks. patron wzgl. zarząd w porozumieniu z ks. pa­
tronem. Kandydat na zelatora - kę powinien mieć ukończonych 
lat 18, pozatem pewne wyrobienie a co najważniejsze dobrą 
wolę. Najpóźniej do 30 czerwca br. należy zgłosić w Związku 
nazwisko zelatora - ki w raz z adresem.

Praca zelatora - ki — to apostolstwo — to czyn katolicki. 
Zelator - ka, przy boku ks. patrona aba o wychowanie druhów -

druchen, stara s it utrwalić zasady wiary św. i wraz z calem
stowarzyszeniem żyje życiem Kościoła t  zn. bierze żywy udział 
w uroczystościach kościelnych.

W  miesiącu maju druchny i druhowie chodzą na nabożeń­
stwa majowe. Dla upiększenia podczas nabożeństwa zaśpiewają 
wyćwiczone poprzednio pieśni, ku czci Matki Najświętsze*. 
Przyczynią się nadto do dekoracji ołtarza. ćadnie byłoby, jeźli- 
by w Ognisku wśród kwiatów postawiono figurę Matki Boskiej 
i zaświecono lampę. A może nie jeden obraz przydrożny Najśw. 
Panny czeka na upiększenie! W dniach 11, 12, i 13 maja niech 
druchny, druhowie rolnicy pamiętają o procesji. W  Zielone świą­
tki ślemy osobną modlitwę do Ducha świętego. W reszcie w mie­
siącu maju (17. V.) rozpoczynają się niedziele Alojz ftskie. — 
A może już weszły w zapomnienie, wtenczas inicjatywa do od­
bycia takowych na nowo wypłynie z naszych szeregów.

Liturgja. W  roku bieżącym szczególnie zajmiemy się obrzę­
dami Kościoła niczego. Stowarzyszeniom, czyli zelatdrom - kum, 
polecamy korzystać z materiału, który Dodaję „Kierownik" 
i ^Przyjaciel Młodzieży" z r. 1929, 1930 i 1931. Może spowodu­
jecie w ciągu roku K i l k a  pogadanek na temat liturgii? Równocze­
śnie polecamy modlitewnik liturgiczny „Życie chrześcijanina w 
obrzędach Kościoła."

Rekolekcje zamknięte. Któż jeszcze nie słyszał o ćwicze­
niach duchownych, które Związek corocznie urządza dla swoich 
członków, a które tak błogiem są wydarzeniem w życiu każdego 
uczestnika! Tegoroczne rekolekcje dla młodzieży męskiej od­
będą się w czasie 23 — 26 V. br. w dawn. zaniku ^  Kokoszy- 
cacli i w domu rekolekcyjnym O. O. Jezuitów w Dziedzicach. 
Koszta utrzymania wynoszą 15.— zł od druha, które należy 
uiścić przy zgłoszeniu, którego termin przedtużono dc 28. IV. br. 
Rekolekcje głównie przeznaczone są dia zelatorów i kandyuatów 
na zelatora więc obowiązkowo powinni w nich brać udział. — 
Spodziewamy się z każdego Stowarzyszenia 3 druhów (powyżej 
lat 18).

Pielgrzymka. W  niedzielę, dnia 21. VI. br. (uroczystość 
sw. Alojzego) urządza Związek męski wielką pielgrzymkę do 
Piekar Wielkich. Druhowie zelatorzy! Czy czynicie już teraz 
przygotowania dla pielgrzymki?

Praca organizacyjna. Dnia 27 marca br. odbyta się w Se- 
kretai jacie Generalnym konferencja okręgowych zelatorów - T ek.

Przewodniczy! ks. sekr. Matuszek. Referował ks. dr. Ko- 
minek.

Okręg męski Król. Hucki przoduje. W szystkie stow arzy­
szenia posiadają już zelatora. W  niedziele, dnia 12 IV. br. urzą­
dzono w Król. Hucie w Ognisku „Promienia" zebranie zelatorów 
stowarzyszeń całego okręgu. Nieobecny: zelator SMP. parafji 
św. Barbary, św. Józefa w Król. Hucie i Wielkich Hajduk. Refe- 
rowa. ks. patron okręg. Knosala o zadaniach zelatora.

Uwaga! Zelatorki, -owie mogą korzystać z 2 godzin 
przyjęć we Związku w każdy piątek od godz. 4—8 wieczorem.
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Święto Druchen, jak już podaliśmy w „Młodzieży Katolic­

kiej" nr. 2,31, ustalono teg, roku na 17 maja br. Druchno pre­
zesko, czy zamówiłaś już Mszę św. na waszą intencję? Czy pro­
gram święta, ustalony? Związek stara się o zezwolenie na zbiór­
kę uliczną w dzień Święta Druchen. Zezwolenie prześle Związek 
tym stowarzyszeniom, które o nie napiszą do Związku. Odp>! 
Wiednie żetony można otrzym ać w Związku (100 sztuk ’0 gr), 
które prosimy zamówić zawczasu. Polecałoby się v. tym dniu 
urządzić także zakończenie kursu wzgl. wystawę robótek. Druki 
i m aterjaty na Święto Druchen, po lane w kwietniowym numerze 
„Kierownika", można zamówić w Związku.

Skfadlta Związkowa i Ok-ęgowa. Unlynąt 1. kw artał br. 
Drutiu skarbniku, czy wpłaciteś już do Związku składkę waszego
S.M.P. za rok ubiegły? Czy rachunki Związku za m ateriały po­
brane zapłacone? Stowarzeszenia. które zalegają w Związku ze 
składką lub za m ateriały, nie otrzym ają za najmniejszą kwotę 
kredytu

Ankieta „Radość w r izrywkach". Jeszcze raz przypomina­
my tak piękną ankietę. Niech każda-dy druh-na na nią odpowie, 
tak jak na ankiety poprz idnic. Dowiedzieliśmy się, że nas inne 
Związki chcą prześcignąć. W ięc ,ie dajmy się! ale chwyćcie 
w szyscy za pióra Podpiszcie na ankietę i to najpóźniej do końca 
tego m.esiąca.

Zmiana terminu. „Młodzież Katolicka" nr. 7/31 doniosła, że 
5 lipca br. S.M P. Ornontowice obchodzi 10-lecie istnienia i po­
święcenia sztandaru. Atoli z ważnych powodów termin prze­
suwa się na 19. lipca br. P rzy tej okazji odbędzie się Zlot okrę­
gu mikofowskiego w Ornontowicach. Niech więc już dziś SMP. 
okręgu i okolicy przygotowują się na tę uroczystość.

Jak  przekazywać pieniądze do Związku. Wiele Stowarzy­
szeń przekazuje Związkowi pieniądze przekazem pieniężnym u% 
za legitymacje sportowe, za legitymacje do GOZLA., druki itd. 
Zwykle dzieje się to tak: Stowarzyszenie płaci za przekaz na­
dawczy pieniędzy na poczcie, a Związek przy odbiorze pieniędzy 
znowu musi piacić za doreczenie. Od czegóż sa blankiety PKOt,
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— ktoremi można pieniądze pizekazać bez kosztów?! Prosmsy 
jatem pieniądze przekazywać Zu 'ązkowi zawsze na konto PKO. 
ar. 300.297 (dla SMP męskiej), lub 305 4S0 (SMP żeńskiej).

Korespondencje do „Młodzieży Kato!iekiej" stow arzysze­
nia niech przysyłają do Związku, a nie wprost do Redakcji — 
„Gościa Niedzielnego". O ile SMP. prześlą materia! do „Gościa 
Niedzielnego", może się zdarzyć, że takowy nie będzie umiesz­
czony w „Mfodz. I<at.“ Korespondencje winne być pisane w y­
raźnie, treściwie i krótko.

W niedzielę, dnia 12 hm. odbył się bieg na przełaj o mi­
strzostwo Śląska S. M. P. Do biegu zgłosiło się około 70 za­
wodników, W  grupie junjorów (trasa około 1000 ni) irzybnł 
pierwszy do mety: S tiach (SMP. Kamień), a jako dalsi Orłowski 
(SMP. Ruda), Hartlik (SMP. Kamień), W ohy  (SMP. Katow;ce), 
Musiał (SMP. Mysłowice), Centawer (SMP. W. Dąbrówką).

W grupie senjorów przybvl] do .nety: Niesporek (SMP. 
Mała Dąbrówka), Mendrela (SMP. Lubliniec), Syna (SMP. Bo- 
urowniki) Sza.raniec (SMP Orzesze), Knopik (SMP. Lubliniec), 
Marek (SMP. Kamienica)

Badania lekarskie. Związek donosi, że od 1 maja b r. togą 
druhowie — sportowcy co środę dać się badać w Ośrodku W y­
chowania Fizycznego w Katowicach, ul. św. Jana 14 w Poradni 
„portowo-lekarsKiej. Ażeby uniknąć w 'ększej liczby druhów, 
tbadanych może być tylko jednego dnia 10), należy poprzednio 
najmniej 2 tygodnie przedtem zgłosić do Związku druhów, a ko­
mendant zwn. reguluje przyjazd sportowców do Poradni sporto- 
wo-lekarskiej. SMP. musi na badanie lekarskie wyjechać w dniu 
przez Z w iązek oznaczonym.

Baczność! lekko-atłeci SMP!! Zgłoszenia do GOZLA. Na 
Śląsk przybył trener p. Klumberg. który co poniedziałek i czw ar­
tek w sali gimnastycznej szkoły handlowej trenuje lekkoatletów 
w Król. Hucie, a w Katowicach co środę i sol otę w sali szkoły 
wydziałowej przy ul. Szkolnej, od godz. 20- -22 N. treningi te 
powinni również i lekkoatlec: SMP. uczęszczać i korzystać z 
okazji przebywania trenera Polski na Śląsku. Na powyższe tre­
ningi są dopuszczeni tylko ci, którzy zgłosili się do GOZLA.

Newy Zarząd żeńskiego okręgu ka rwickkgo tw orzą: pre­
zeska — p. J. Kantorówna z Roździenia-SzopDmc wiceprezeska 
p. J. Kachlikówna r Kryr, sekretarka p. Z. Jaroszyńska z Ka­
towic zelatorka p. F. Molmyska z Roździenia, zastępczyni drch. 
Dreinertówna z Roździenia, raczelniczka p. J. Mądrzykow3ka 
x Siemianowic, zastępczyni drch J. W ajanTnwna z Roździenia, 
bfbijotekaika p L. R z y ^ a n ) '1 z K atow k Im  skarbu zka i za­
razem zast. sekretarki drch. Ceglarska z Katowic N. M. P

Okólnik dla bihljotekarza I zelatora Związek wysłał na ręce 
druha prezesa. Dla każdego zespołu p. Związek zamówił ga­
zetkę fachową p. L ..Przysposobienie Rolnicze". Czasopismo 
wyszło dooiero od marca br. kosztuje kwartalnie 1.50 zł. Do 
czerwca br. gazetka zostanie wysyłana gratisowo do zespołów. 
Więc płacić należy za nią do Związku za III. i IV. kw artał 
Ł — zt, a za składkę konkursową 1,— zł razem więc 4,— zł.
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&Pd ie  aKcją drha Romana Bonka, Chorzów, uL Szkolna w . 8.

Zadanie 4.

Mat w 2 posunięmach
Białe:

K c3, H a6, W e8. G 14, G g4, 
piony, b4, g5, h2.

Czarne:
K d5, G cC, S ć5, piony *7, ci, 
g6, fl3, h4.

a b e d e f g h
Zadanie 5.

Mat w  3 posunięcie, rib
Białó:

K 1.3, H c3, S e5, S c2
Ciime:

K -dl, G ęć, S gl, piony d5, 13.

Nareszcie szachiści się ocknęli, A jednak 1 tyle odpowiedzi 
jeszcze uważam za bardzo mała ilość. Proszę jeszcze raz wszy­
stkich o większe zainteresowanie się tym kącikiem, nadsyłanie 
pytań, życzeń itp. Wiem, że każdy szachista może rozwiązywać 
zadania. Niechaj nikt się nie zraża początkowem niepowodze­
niem. Zawsze trzeba w ytrw ałej pracy.

Szkoda, że druchny w tym dziale nie un ioj? konkurować, 
myślę, że niema takiej rywalki w naszych S. M. P. Ż

Rozwiązania proszę wysyłać pod adresem Bonk Roman, 
Chorzów, uł. Szkolna 8. do dnia ukazania się następnego kącika 
szachowego, i to na pocztówkach, pisząc jaknajdrobniej w szyst­
kie w arjanty.

Rozwiązania zadań 
Nr. 2.

Rozwiąz. 1. H b8
1 w arjant 

białó H b8 ,
czarne K e 6

2. warjanl

K cG~ 11 b6^
3. w arjanl

K d8 W d5Tfc 
4. warjant

H e8y-G c o  
6. w arjant

_  H d6=̂oo
Nr. 3.

Rozw:ąz. 1. G b l
1. warjant 

G b l
HXG, H d3 H d3:?

2. warjant

We6 S f5^

U  następujące:
3. w arjant

\V 14
4. w arjanl

‘ W 13' SXW ^  
B. w arjant

"G eG SXc6:£
6. w arjanl

"G f5 S Vif
7. w arjant

"S e6 w Xd7=£
8. w arjant

W XW  H X W :£
9. warjant

H bfc*

10. w arjan.

~W d2 H d3=P
11. w aijant; 

W e4=foo

a b c a e l g h

Dobre rozwiązania nadesłali druhowie:
M ańk' W, Kochtowice Nr. 2 ‘wsz. wari.) N*-. 3 (9 w ari.), 

Sobik St. Rybnik ,Nr. 2 (wsz. warj.) Nr. 3 (10 warj.), Bory; P„ 
Kochtowice Nr. 2. (wsz. warj.) 'Ir . 3 (9 arj.), Labu;. ł.. Kochio- 
wice Nr. 2 (wsz. warj.) Nr. 3 (9 warj.), Wolny L. Bielsko N: 2 
(3 waij.) Nr 3 (8 warj.) Kominek Al. Marklowice Nr. 2 (w. w.), 
Nr. 3 (7 w.), Musiol F Łagiewniki Nr. 2 (4 w.) Nr. 3 (6 w.), 
Grundszok Jerzy Król. H»ta Nr. 2 U w .' Nr. 3 (6 w.) Ścigała P. 
Roździeń Nr. 2 (w. w.), Buczyński W. Siemianowice Nr. 2 (ber 
wari.) Nr. 3 (bez w.), Bisek W. Rybnik Nr. 2 (bez w.).

W  odpowiedzi druhom:
Ścig. P, Roździeń. Zad Nr. 3 zle, gdyż może zasłonić się

W , O d7 — e6, a nawet H X  c2 i nasŁ się zasłoni na c4. W obec
tego dopiero w 3 pos. mat.

Wiecz. M. Lubliniec -Kamień. Na Nr. 2 czarne robi c6 i nie­
ma mata. Nigdy nie daje się w dwnchodówkach w pierwsz. pos. 
szach. W  zad. Nr. 3 czarne robi G f5 lub W  X  f5, gdyż Q bić 
nie musi.

Gaz. J. Dąb. Oba rozwiąz. złe. W  Nr. 2 czarne odpow.
G c8, w Nr. 3 może b5 X  H c4 i dopiero w 3 dos. mat. Jeżeli
zadanie jest dwuchodowe to nie może druh matować zaraz w 
1 pos. Zgadzam nę na t r ę  u mnie i to dnia 2 V. gouz. 16-ta

Bfeek Fr. Rybnik. Nr. 3 z e, czarne odpow. G e6. Powo-. 
łanie sie na Bilgnera stuszne, ale ja chcę w arjanty, a  w zadań, 
konkursowych za każdy niepodary w arjant potrącę K p.

Plewniak J. Katowice. Niestety rozw. złe, gdyż po Ii3 na h4 
szach może się H, G lub S zasłonić.

Sza'iń«kl St. Puńców. Proszę przedrzeć niniejsze rozwiąza­
nia zadań oraz wszystkie odpowiedzi dmhom. Uwagi mogą każ­
demu być potrzebne. Oprócz tego dodaję, że białe w 1 pos. ro­
bią zawsze to samo, oznaczamy to kreską —, zaś na różno 
posunięcia czarnych trzeba szukać mata, (warjanty) gdyż czarne 
nie musi tylko tak bić, iść lub zasłaniać się, jakbvśm y to sobie 
życzyli.

Wynik’ meczów o mistrzostwo drużynowe Ślaska:
Orzesze — Rybnik 3 ’3. Pszczyna — C zesze 0:6. Kato­

wice— Pszczyna 6:0. Pu la Śl. — „Pronńeń" Król. Huta 2 :4  
Szarlej — „Promień" Król. Huta 1:5.

„Cześć Szachom!"


